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Nieuleczalna choroba. 


Coraz głębiej przenikać będzie myśl, że Sejm 
obecny jest niezdolny do pracy twórczej, — pisaliśmy 
w jednym z poprzednich numerów. 

fa Przewidywanie nasze w zupełności się sprawdza. 
Rozczarowanie w kraju rośnie. Niemoc reformatorska 
Sejmu z każdym dniem staje się bardziej widoczną. 


Część prasy polskiej, stojącej bezwarunkowo na : 


gruncie pracy organicznej w obecnym Sejmie, pod- 
niosła gwałt. Sejmowi, mimo jego młodego wieku, 

, grozi uwiąd starczy. Nie zdąży się obejrzeć, a już o- 
każe się zmurszałym przeżytkiem, niepotrzebnym a 
może nawet szkodliwym anachronizmem. | w Sejmie 
powiedziano: „obym był złym prorokiem, ale obawiam 
się, iż wkrótce nas tu nie będzie". Słowem, najwyż- 
szy czas zastosować środki zaradcze, = rozpocząć 
gruntowną kurację. 

Recepty, proponowane przez prasę, nie obfitują 
w oryginalne pomysły. Organy prawicy, w Polsce jak 
wszędzie, widzą jedyne zbawienie w mocnej władzy, 
w silnej pięści. To skutkuje, póki trwa, ale biada, gdy 
się miarka przebierze. 

Prasa opozycyjna, lub uważająca się za takową, 

‘od „Kurjerka" do „Robotnika“, uznaje, iż należy 
zmienić kurs. Sęk tylko w tem, że nie wiadomo, jak 
to zrobić. Jak tchnąć nowego ducha w obumierające 
ciało ? 

Wreszcie „Robotnik“ (z dn. 30 marca) znalazł 
odpowiedź. Zło polega na tem, że posłowie nie usa- 
dowili się jak należy i że nie rozpoczęli swego tanu 
od właściwego pieca. To też jedyna rada,by posłowie 
‘zmienili miejsca, by wszyscy chłopi usiedli do kupy i, 
miast zajmować się sprawami politycznemi, wzięli się 
do kwestji rolnej. Że zaś chłopi na ziemi się znają, 
to z pomocą dobrych ludzi i Związku Posłów Socja- 
listycznych Sejm wreszcie ruszy z miejsca. 

To genjalne w swej naiwności. rozwiązanie po- 
rusza ciekawe zagadnienie o roli politycznej chłopstwa 

> wogóle i posłów chłopskich w Sejmie w szczególności. 

' Niewątpliwie, chłopstwo, zwłaszcza w krajach. o 
charakterze agrarnym jak Polska, jest poważną siłą 
społeczną, z którą żaden realny polityk nie liczyć się 
nie może. Więcej nawet, możliwem jest, że przy o- 


kreślonej konjukturze politycznej włościaństwo może 
stać się decydującym czynnikiem. 

ednak całe doświadczenie lat ostatnich 
wykazuje dobitnie, że  drobnomieszczaństwo, a 
więc i chłopi, nie jest w stanie odegrać roli kie- 
rowniczej, twórczej. W spółczesnym ustroju drobno- 
mieszczaństwo reprezentuje element bierny, często 
konserwatywny. Tylko te klasy, które biorą bezpośred- 
nio udział w tworzeniu nowych, wyższych form pro- 
dukcji, t.j. burżuazja i proletarjat, są rzeczywistymi 
nosicielami rozwoju społecznego. Tylko one posiadają 
ten zasób energji i inicjatywy, który jest niezbędny 
dla kształtowania dalszej historji społeczeństwa. Wal- 
ka między temi dwiema kłasami—oto treść obecnego 
ustroju społecznego. Która z nich zwycięży, ta będzie 
przewodzić życiu politycznemu. piei 

Drobnomieszczaństwo zaś może tylko w tejńza- 
sadniczej walce stanąć po tej lub innej stronie. Two- 
rzyć samodzielnego trzeciego obozu nie jest 'w stanie. 

Jest to tem bardziej słuszne w chwili obecnej, 
gdy w kraju odczuwa się paląca potrzeba gruntownych 
radykalnych zmian, wymagających znacznego rewolu- 
cyjnego wysiłku. Budować tedy swą politykę na przed- 
stawicielach chłopstwa, oddawać w ich ręce ster na- 
wy państwowej—to znaczy utrwalać ten marazm, z któ- 
rego Sejm wybrnąć nie może. 

Nie wynika z tego bynajmniej, iż partja prole- 
tarjatu może przejść do porządku dziennego nad włoś- 
ciaństwem w Polsce. Przeciwnie, w jej własnych in- 
teresach winna dążyć, by w walce między kapitałem 
a pracą  włościaństwo stanęło pod czerwonym sztan- 
darem. Rewolucja socjalna zwycięży w Polsce wtedy, 
gdy i chłopstwo ujrzy w socjalizmie zbawienie nie tyl- 
ko klasy robotniczej, ale i swoje przedewszystkiem. 

Oczywiście nie całe chłopstwo. Zróżniczkowanie 
społeczne wsi zaszło zbyt daleko, by można było 
wszystkie jej warstwy sprowadzić do jednego mianow* 
niką. Parobcy oraz bezrolni—to organiczna część klasy 
robotniczej, dla których socjalizm jest jedyną zado- 
walającą odpowiedzią na ich potrzeby. Również 
zrozumiałem i naturalnem jest, iż bogaci chłopi zde- 
cydowanie stoją w obronie „własności i porządku*. 

Jedyna sfera włościaństwa, o której duszą może 
toczyć się walka;—to małorolni. Głód ziemi pcha ich 
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w stronę rewolucji. Świadoma pólityka klasy robotniczej 
może nazawsze związać małorolnych z socjalizmem. 

Taki sojusz włościaństwa z  proletarjatem pod 
znakiem socjalizmu, przepojony rewolucyjną  świado- 
mością robótniczą, byłby niewątpliwie najlepszą rę- 
kojmią dalszego rozwoju Polski. Lecz w Sejmie prze- 
ważają przedstawiciele bogatych chłopów, którzy już 
nie raz złóżyli dowody, że reakcja polska jest ich 
najmilszym sojusznikiem. Również przedstawicielstwo 
robotnicze w Sejmie zbyt przesiąkło mieszczańską 
psychiką. 

Niema w Sejmie tych sił, któreby mogły budo- 
wać nową Polskę. 

Na tę chorobę niema. lekarstwa. 


Logika rewolucji. 


Zgiełk broni, od lat pięciu dzwoniący w uszach 
calej Europy. wytwórzył specyficzńą psychikę wojenną. 
Wszelki ruch, wszelką siłę spoleczną mierzy się iloś- 
cią bagnetów,ciężkiej artyłerji i zwycięskich walk zbroj- 
nych. 1 

-~ W ten' sposób ocenia się zwykle wypadki wew- 
nętrzne w Niemczech. Jest rząd, który rozporządza dość 
znaczną ilością dyscyplinowanych i oddanych mu żoł- 
nierzy. Z drugiej strony stoją spartakusowcy, wraz 
ze swymi marynarzami, czerwonogwardzistami, kulo- 
miotami i armatami. Po czyjej stronie będzie więk- 
sza siła zbrojna, ten zwycięży. Walki styczniowe i 
marcowe na ulicach Berlina—oto dotychczasowe kul- 
minacyjne punkty rewolucji socjalnej w Niemczech. 

Wątpliwem jest jednak, czy ocena taka odpowia- 
da rzeczywistości. Stwierdzić należy, że ani niezależni 
socjaliści, ani spartakusowcy. w starciach marcowych 
oficjalnie udziału nie brali. Przedstawiciel komunis- 
tów Herfurt złożył w Berlińskiej Radzie Delegatów 
Robotniczych oświadczenie, iż* partja jego niema nic 
wspólnego z zaburzeniami ulicznemi. Orężem świa- 
domego proletarjatu niemieckiego w owćj chwili był 
„ strajk, a nie starcie zbrojne. To też należy z największą 
cstrożnością mówić o tem, że wypadki marcowe 
w Niemczech—to krok ku rewolucji społecznej. 

Oczywiście żywiołowe bunty, zwłaszcza o ile się” 
gają rozmiarów wypadków berlińskich, wskazują, że 
społeczeństwo, w którym one mają miejsce, przeżywa 
ostry kryzys. Nie będąc zwiastunami nowej ery spo- 
lecznej, są one jednak symptomatem upadku, rozkładu 
starego ustroju, krwawą  illustracją niezdolności obec- 
nego rządu do rozwiązania stojących przed krajem 
zagadnień. 

Zdławienie ostatnich rozruchów, choćby naj- 
bardziej radykalne, bynajmniej nie usuwa samego kry- 
zysu, ani też nie zmniejsza napięcia rewolucyjnego 
proletarjatu niemieckiego. 

_ Określenie natury tych zagadnień nie nasuwa 
wielkich trudności. Nawet burżuazyjne stronnictwo de- 
mokratyczne uznało, iż rewolucja w Niemczech musi 
iść pod znakiem socjalizmu, iż wszelkie wysiłki, zmie- 
rzające ku zachowaniu kapitaliżmu w jego przedwo- 
jennej postaci, są zgóry skazane na niepowodzenie. 
To też istotna treść walk społecznych w Niemczech nie 
polega na tem, czy trzeba obecnie urzeczywistnić ide- 
ał socjalistyczny czy nie, ale zawiera się w pytaniu: 
jak zrealizować socjalizm. Z 'tego powodu przed- 
wstępny bój toczy się obecnie nietylko między jedną Kla- 
są a drugą, lecz równolegle, z większą bodaj gwał- 
townością, między różnemi odłamami klasy robotni- 
czej. Od jego wyniku zależy dalszy los rewolucji nie- 
mieckiej. w JĄC 
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Naczelne miejsce w tej walce zajmuje czysto 
polityczna kwestja ukonstytuowania władzy. Teorety- 
cy socjalizmu, przewidując nadejście rewolucji socjal- 
nej, starali się określić najbardziej przychylne warunki 
dla jej powodzenia, najbardziej wygodną formę poli- 
tyczną dla urzeczywistnienia ideału proletarjackiego. 
Wychodząc z założenia, że rewolucja socjalna jest re 
wolucją olbrzymiej większości, uznali oni za najbar- 
dziej dogodną formę t. zw. demokratyzm, który, dając 
większości możność przeprowadzenią swej woli, jed- 
nocześnie tworzy rodzaj klapy bezpieczeństwa przed 
możliwemi nadużyciami i zboczeniami żywiołu rewolucji. 

Historja jednak nie okazuje najmniejzego szacun- 
ku dla teoretyków i uczonych. Trudno ją również o- 
skarżyć o specjalne faworyzowanie zwolenników prze: 
wrotu społecznego. I stało się, iż wysunęła ona na 
porządek dzienny sprawę rewolucji w warunkach, któ- 
re nie tylko nie czynią zadość wymaganiom teorety- 
ków, ale wprost są ich przeciwieństwem. Kapitalizm 
zbankrutował w chwili, gdy klasa robotnicza nie osiąg- 
nęła jeszcze pełni swej potęgi, gdy nie zdołała jesz- 
cze wykuć swej kompletnej zbroi wojennej. Objektyw- 
na konieczność spełnienia swego posłannictwa histo- 
rycznego w chwili obecnej zmusza proletarjat do uży- 
cia oręża niedoostrzonego. 

Rewolucja wybuchła nie w najbardziej dogodnym 
momencie, więc proletarjat musi zaniechać poprzednio 
wypracowanych planów kampanji i stworzyć naprędce 
nowe, choćby mniej doskonałe, ale za to bardziej 
dostosowane do konkretnych warunków chwili. 

Sytuacja w Niemczech jest powyższego jaskrawą 
ilustracją. Byłoby niewątpliwie doskonale, gdyby de- 
mokratyczne: organy władzy mogły wypełnić rolę na- 
czelnych organów rewolucji. Ale tak nie jest. Tu nie 
chodzi o teorję, tylko o fakty. Obecne organy- wła- 
dzy, organy demokratyczne, a rewolucja socjalna — to 
dwie wrogie sobie siły. Kaprys historji wytrącił z rąk 
proletarjatu jego najpotężniejszy oręż — przewagę li- 
czebną—i tem samem zmusza go, by chwycił się bar- 
dziej prymitywnyah środków, by wstąpił na bardziej 
najeżoną trudnościami i przeszkodami drogę. 

Na tem tle zarysowują się najwyraźniej różnice 
poglądów oddzielnych odłamów w niemieckim obozie 
proletarjackim. Szajdemanowcy, uparcie trzymając się 
starego szablonu, twierdzą, że albo rewolucja pójdzie 
zgóry wytkniętą drogą, dającą maximum gwarancyj jej 
powodzenia i trwałości, albo jej zupełnie 'nie będzie. 
Zdeprawowani 4-letniem ` wysługiwaniem się imperja- 
lizmowi, utracili oni zdolność odczuwania zbliżającej się 
katastrofy, głusi są na coraz wyraźniejszy pomruk rozpę- 
tanych żywiołów, które lada chwila zerwą wszelkie 
więzy i w potężnym orkanie zmiotą z powierzchni 'zie- 
mi zbutwiałą budowlę kapitalizmu. Demokratyzm nie 
stworzył ognisk rewolucyjnych, a więc należy od- 
łożyć rewolucję do lepszych czasów. Gdyż "polityka 
sojuszu -z burżuazją, choćby najbardziej postępową, jest 
zaprzeczeniem rewolucji. I z niezłomną logiką prowa- 
dzi polityka ta do wzmocnienia pozycji kłasy kapita- 
listycznej, do rozbrojenia proletarjatu i utworzenia si- 
łyzbrojnej w rodzaju dywizji Hindenburga lub brygady 
Lettow-Vorbeck'a (b. wodza armji niemieckiej w Afry- 
ce), która będzie najsilniejszym punktem oparcia dla 
s burżuazyjnej, podnoszącej już głowę w Niem- 
czecn. j ít 

To też Noske i Reinhardt—sprawcy krwawej łaź- 
ni berlińskiej są symbolem obecnej polityki szajde- 
manowców. Lecz rewolucja—to nieubłagana koniecz- 
ność dziejowa. W rozwoju swym miaż wszelkie 
przeszkody. W szyki szajdemanowców w o się za- 
mieszanie. Rzeczywistość przemawia dobitniej niźli 
teorja. Oto w Bawarji utworzył się rząd nieparłamen- 
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tarny, rząd socjalistyczny przy burżuazyjnej większości 
w parlamencie. Rząd ten, w którym przeważają szaj- 
demanowcy, wręcz odmówił brania udziału w tworzeniu 
reakcyjnej armji, budowanej przez centralny rząd nie- 
miecki. 


Zresztą parcie z dołu u szajdemanowców jest 
tak wielkie, że nawet w mowach najzacieklejszych 
ich wodzów słychać nowe nuty. Charakterystycznem jest 
pod tym względem oświadczenie Szajdemana na konfe- 
rencji socjal-demokratycznej z 25 marca, że „teraz, po 
tak wielkich zdarzeniach rewolucyjnych, sama poli- 
tyczna demokracja nie jest w stanie dać zupełnego 
rozwiązania" 


Ale to dopiero pierwsze jaskółki i do odrodze- 
nia szajdemanowców jeszcze daleko, 

Na wręcz przeciwnym biegunie politycznym znaj- 
dują się niemieccy komuniści czyli spartakusowcy. 
Robiąc z konieczności cnotę, głoszą oni bankructwo 
demokratyzmu nie tylko w chwili obecnej, ale i za- 
sadniczo. Negując znaczenie świadomości mas w epo- 
ce rewolucji, dają się unosić fali rewolucyjnej, akcep- 
tując zgóry wszelki odruch żywiołu, bez względu do 
jakich on skutków prowadzi. Wpatrzeni bezkrytycz- 
nie we wzory rosyjskie, budują swe perspektywy po- 
lityczne na bratobójczej walce wśród samego prole- 
tarjatu i dążą do zagarnięcia władzy choćby wbrew 
woli samej klasy robotniczej. Bo odrzucając zasad- 
ńiczo demokratyzm w stosunku do całego spole- 
czeństwa, czemuż nie uznać za dopuszczalne gwałce- 
nie więksżości proletarjatu przez jego mniejszość? 

Nie jest wykluczonem, by spartakusowcy zwy- 


ciężyli w Niemczech. Krytyczna sytuacja Niemiec 
może się jeszcze pogorszyć i wtedy brutalny oszalały 
instynkt weźmie górę nad świadomością. Zwycięstwo 
„komunistów w Niemczech będzie niewątpliwe jeszcze 
rewolucją, ale rewolucją, ogarniętą zwątpieniem i roz- 
paczą, rewolucją, która cały swój dobytek postawiła 
na jedną kartę, Bywają w historji chwile, gdy naj- 
większy hazard jest jedyną rozumną rzeczą. 
Pośrednie stańowisko zajmują niezależni socjal- 
demokraci. W najbardziej krytycznej epoce niemiec- 
kiego ruchu robotniczego — w ciągu pierwszych lat 
wojny—wynieśli na swych barkach cały ciężar obrony 
międzynarodowej myśli rewolucyjnej wśród szalejącej 
burzy szowinistycznych namiętności. Z własnego do- 
świadczenia wiedzą, że zasada „władza—większości" 


konstytucji, jako organy polityczne, „posłedające prawo 
o 
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U 
niemieckiego ruchu rewolucyjnego, czują niezależni, 
że potok rewolucji przerwie upusty, zanim zostanie 
wykończone przeznaczone dlań łożysko. I by uniknąć 
większej katastrofy, rzucają w pośpiechu niedokończo- 
ną pracę, by zbudować naprędce tymczasowy wał, 
któryby uchronił od zalewu. Gdy zaś. minie. niebez- 
pieczeństwo, wrócą do przerwanej pracy. 

Jest rzeczą mało prawdopodobną, by hasło pra- 
wa veto i inicjatywy dla Rad było ostatniem słowem 
niezależnych w obecnej rewolucji. W miarę tego, jak 
rewolucja będzie nabierała coraz większego impetu, 
im bardziej naglącą będzie stawać się potrzeba na- 
tychmiastowego rozwiązania zasadniczych kwestyj, 0- 
ciężała kombinacja pół suwerennych Rad i ;pół su- 
werennych parlamentów będzie musiała ustąpić 
miejsca bardziej sprężystej organizacji władzy. | jeżeli 
niezależni nie utracą dzisiejszego ścisłego kontaktu z 
rewolucją, to jest rzeczą zupełnie do pomyślenia, że 
faktycznie przychylą się do hasła: cała władza Radom 
Robotniczym. Gdyż jeśli nawet droga ta prowadzić 
może na manowce, to wszak innego wyboru mieć nie 
będą. Treść rewolucji panuje nad formą i odpowied- 
nio do swych potrzeb ją zmienia. 

Jednakże uznanie władzy Rad nie oznacza by- 
najmniej kapitulacji niezależnych przed komunistami. 
Władza Rad na Ukrainie (okresu Centralnej Rady) i 
w Gruzji nosiła wybitnie antybolszewicki charakter. 
W Rosji zaś władza Rad jest mirażem. Niezależni 
stoją na stanowisku dyktatury proletarjatu. Lecz - bez- 
względnie zwalczają dyktaturę nad  proletarjatem, do 
której sprowadza się w ostateczności taktyka komu- 
nistów. Wojna domowa w łonie klasy robotniczej u- 
ważana jest "przez. niezależnych nie za cnotę, lecz za 
największe nieszczęście. Wierni idei Marksa o ruchu 
klasy a nie partji, dążą za wszelką cenę do utrzyma* 
nia spoistości proletarjatu niemieckiego. 

Cała też działalność ich jest syntezą ostrej, bez- 
względnej krytyki polityki szajdemanowców-i budor 
wania mostów, poprzez które nawet najbardziej na 
prawo wysunięte oddziały proletarjackie mogłyby 
wrócić w znośnym porządku do armji rewolucyjnej. 
Niezależni nie pragną triumfu nad przeciwnikami swy- 
mi z obożu proletarjackiego, nie dążą do zmiażdżenia 
i upokorzenia ich swem zwycięstwem. Na przykładzie 
Rosji widzą całą jałowość takich sukcesów, tamują* 
cych w następstwie rzeczywistą twórczą pracę prole- 
tarjatu jako klasy. Uważają, iż najlepszą gwarancją 
powodzenia rewolucji socjalnej jest zwarty front 
wszystkich elementów klasy robotniczej, gdzieby rewo- 
lucyjna energja jednych uzupełniała ostrożność drugich. 

O ile tego celu niezależni dopiąć potrafią, 
będzie to triumfem świadomości i rozumu w  rewolu* 
cji niemieckej. 


Semper idem. 


-s Kwestja narodowościowa 
w Polsce. - 


Granice Polski są wciąż jeszcze nieznane. Po 
trzech miesiącach pracy kongresu pokojowego nie za- 
rysowały się ostatecznie kontury nowej Polski. Im- 
perjalistyczni wielkorządcy świata wciąż jeszcze fry- 
marczą ziemią i stwarzają nową mapę świata, dzie- 
ląc go na swe kolonje | „niepodległe“ dominia. ` 

„W tymże kierunku imperjalistycznego rozwiązania 
zagadnień terytorjalno-narodowościowych zmierza za- 
borcza polityka pomniejszych drapieżców, którzy rów- 
nież pragną. obłowić się na pogorzelisku Europy. Ani 
„poczucie sprawiedliwości i prawa”; właściwe wersał- 
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w stronę rewolucji. Świadoma pólityka klasy robotniczej 
może nazawsze związać małorolnych z socjalizmem. 

Taki sojusz włościaństwa z  proletarjatem pod 
znakiem socjalizmu, przepojony rewolucyjną  świado- 
mością robótniczą, byłby niewątpliwie najlepszą rẹ- 
kojmią dalszego rozwoju Polski. Lecz w Sejmie prze- 
ważają przedstawiciele bogatych chłopów, którzy już 
nie raz złóżyli dowody, że reakcja polska jest ich 
najmilszym sojusznikiem. Również przedstawicielstwo 
robotnicze w Sejmie zbyt przesiąkło mieszczańską 
psychiką. 

Niema w Sejmie tych sił, któreby mogły budo- 
wać nową Polskę. 

Na tę chorobę niema. lekarstwa. 


a m _ b o o 00 
Logika rewolucji. 


Zgiełk broni, od lat pięciu dzwoniący w uszach 
calej Europy. wytworzył specyficzną psychikę wojenną. 
Wszelki ruch, wszelką siłę spoleczną mierzy się iloś- 
cią bagnetów,ciężkiej artyłerji i zwycięskich walk zbroj- 
nych. 

W ten' sposób ocenia się zwykle wypadki wew- 
nętrzne w Niemczech. Jest rząd, który rozporządza dość 
znaczną ilością dyscyplinowanych i oddanych mu żoł- 
nierzy. Z drugiej strony stoją spartakusowcy, wraz 
ze swymi marynarzami, czerwonogwardzistami, kulo- 
miotami i armatami. Po czyjej stronie będzie więk- 
sza siła zbrojna, ten zwycięży. Walki styczniowe i 
marcowe na ulicach Berlina—oto dotychczasowe kul- 
minacyjne punkty rewolucji socjalnej w Niemczech. 

Wątpliwem jest jednak, czy ocena taka odpowia- 
da rzeczywistości. Stwierdzić należy, że ani niezależni 
socjaliści, ani spartakusowcy w starciach marcowych 
oficjalnie udziału nie brali. Przedstawiciel komunis- 
tów Herfurt złożył w Berlińskiej Radzie Delegatów 
Robotniczych oświadczenie, iż* partja jego niema nic 
wspólnego z zaburzeniami ulicznemi. Orężem świa- 
domego proletarjatu niemieckiego w owćj chwili był 

strajk, a nie starcie zbrojne. To też należy z największą 
` cstrożnością mówić o tem, że wypadki marcowe 
w Niemczech—to krok ku rewolucji społecznej. 

Oczywiście żywiołowe bunty, zwłaszcza o ile się” 
gają rozmiarów wypadków berlińskich, wskazują, że 
społęczeństwo, w którym one mają miejsce, przeżywa 
ostry kryzys. Nie będąc zwiastunami nowej ery spo- 
lecznej, są one jednak symptomatem upadku, rozkładu 
starego ustroju, krwawą illustracją niezdolności obec- 
nego rządu do rozwiązania stojących przed krajem 
zagadnień. 

Zdławienie ostatnich rozruchów, choćby naj- 
bardziej radykalne, bynajmniej nie usuwa samego kry- 
zysu, ani też nie zmniejsza napięcia rewolucyjnego 
proletarjatu niemieckiego. 

kreślenie natury tych zagadnień nie nasuwa 
wielkich trudności. Nawet burżuazyjne stronnictwo de- 
mokratyczne uznało, iż rewolucja w Niemczech musi 
iść pod znakiem socjalizmu, iż wszelkie wysiłki, zmie- 
rzające ku zachowaniu kapitalizmu w jego przedwo- 
jennej postaci, są zgóry skazane na niepowodzenie. 
To też istotna treść walk społecznych w Niemczech nie 
polega na tem, czy trzeba obecnie urzeczywistnić ide- 
ał socjalistyczny czy nie, ale zawiera się w pytaniu: 
jak zrealizować socjalizm. Z "tego powodu przed- 
wstępny bój toczy się obecnie nietylko między jedną Kla- 
są a drugą, lecz równolegle, z większą bodaj gwal- 
townością, między różnemi odłamami klasy robotni- 
czej. Od jego wyniku zależy dalszy los rewolucji nie- 
mieckiej. zły i JET 
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Naczelne miejsce w tej walce zajmuje czysto 
polityczna kwestja ukonstytuowania władzy. Teorety- 
cy socjalizmu, przewidując nadejście rewolucji socjal- 
nej, starali się określić najbardziej przychylne warunki 
dla jej powodzenia, najbardziej wygodną formę poli- 
tyczną dla urzeczywistnienia ideału proletarjackiego. 
Wychodząc z założenia, że rewolucja socjalna jest re 
wolucją olbrzymiej większości, uznali oni za najbar- 
dziej dogodną formę t. zw. demokratyzm, który, dając 
większości możność przeprowadzenia swej woli, jed- 
nocześnie tworzy rodzaj klapy bezpieczeństwa przed 
możliwemi nadużyciami i zboczeniami żywiołu rewolucji. 

Historja jednak nie okazuje najmniejzego szacun- 
ku dla teoretyków i uczonych. Trudno ją również o- 
skarżyć o specjalne faworyzowanie zwolenników prze: 
wrotu społecznego. I stało się, iż wysunęła ona na 
porządek dzienny sprawę rewolucji w warunkach, któ- 
re nie tylko nie czynią zadość wymaganiom teorety- 
ków, ale wprost są ich przeciwieństwem. Kapitalizm 
zbankrutował w chwili, gdy klasa robotnicza nie osiąg- 
nęła jeszcze pełni swej potęgi, gdy nie zdołała jesz- 
cze wykuć swej kompletnej zbroi wojennej. Objektyw- 
na konieczność spełnienia swego posłannictwa histo- 
rycznego w chwili obecnej zmusza proletarjat do uży- 
cia oręża niedoostrzonego. 

Rewolucja wybuchła nie w najbardziej dogodnym 
momencie, więc proletarjat musi zaniechać poprzednio 
wypracowanych planów kampanji i stworzyć naprędce 
nowe, choćby mniej doskonałe, ale za to bardziej 
dostosowane do konkretnych warunków chwili. 


Sytuacja w Niemczech jest powyższego jaskrawą 
illustracją. Byłoby niewątpliwie doskonale, gdyby de- 
mokratyczne: organy władzy mogły wypełnić rolę na- 
czelnych organów rewolucji. Ale tak nie jest. Tu nie 
chodzi o teorję, tylko o fakty. Obecne organy  wła- 
dzy, organy demokratyczne, a rewolucja socjalna — to 
dwie wrogie sobie siły. Kaprys historji wytrącił z rąk 
proletarjatu jego najpotężniejszy oręż — przewagę li- 
czebną—i tem samem zmusza go, by chwycił się bar- 
dziej prymitywnyah środków, by wstąpił na bardziej 
najeżoną trudnościami i przeszkodami drogę. 

Na tem tle zarysowują się najwyraźniej różnice 
poglądów oddzielnych odłamów w niemieckim obozie 
proletarjackim. Szajdemanowcy, uparcie trzymając się 
starego szablonu, twierdzą, że albo rewolucja pójdzie 
zgóry wytkniętą drogą, dającą maximum gwarancyj jej 
powodzenia i trwałości, albo jej zupełnie nie będzie. 
Zdeprawowani 4-letniem ` wysługiwaniem się imperja- 
lizmowi, utracili oni zdolność odczuwania zbliżającej się 
katastrofy, głusi są na coraz wyraźniejszy pomruk rozpę- 
tanych żywiołów, które lada chwila zerwą wszelkie 
więzy i w potężnym orkanie zmiotą z powierzchni zie- 
mi zbutwiałą budowlę kapitalizmu. Demokratyzm nie 
stworzył ognisk rewolucyjnych, a więc należy od- 
łożyć rewolucję do lepszych czasów. Gdyż "polityka 
sojuszu z burżuazją, choćby najbardziej postępową, jest 
zaprzeczeniem rewolucji. I z niezłomną logiką prowa- 
dzi polityka ta do wzmocnienia pozycji kłasy abe 
listycznej, do rozbrojenia proletarjatu i utworzenia si- 
ły: zbrojnej w rodzaju dywizji Hindenburga lub brygady 
Lettow-Vorbeck'a (b, wodza armji niemieckiej w Afry- 
ce), która będzie najsilniejszym punktem oparcia dla 
reakcji burżuazyjnej, podnoszącej już głowę w Niem- 
czech. ił 

To też Noske i Reinhardt—sprawcy krwawej łaź- 
ni berlińskiej są symbolem obecnej polityki szajde- 
manowców. Lecz rewolucja—-to nieubłagana koniecz- 
ność dziejowa. W rozwoju swym miażdży wszelkie 
przeszkody. W szyki szajdemanowców wkradło się za- 
mieszanie. Rzeczywistość przemawia dobitniej niźli 
teorja. Oto w Bawarji utworzył się rząd nieparlamen- 
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tarny, rząd socjalistyczny przy burżuazyjnej większości 
w parlamencie. Rząd ten, w którym przeważają szaj- 
demanowcy, wręcz odmówił brania udziału w tworzeniu 
reakcyjnej armji, budowanej przez centralny rząd nie- 
miecki. 


Zresztą parcie z dołu u szajdemanowców jest 
tak wielkie, że nawet w mowach najzacieklejszych 
ich wodzów słychać nowe nuty. Charakterystycznem jest 
pod tym względem oświadczenie Szajdemana na konfe- 
rencji socjal-demokratycznej z 23 marca, że „teraz, po 
tak wielkich zdarzeniach rewolucyjnych, sama poli- 
tyczna demokracja nie jest w stanie dać zupełnego 
rozwiązania" 


Ale to dopiero pierwsze jaskółki i do odrodze- 
nia szajdemanowców jeszcze daleko, 

Na wręcz przeciwnym biegunie politycznym znaj- 
dują się niemieccy komuniści czyli spartakusowcy. 
Robiąc z konieczności cnotę, głoszą oni bankructwo 
demokratyzmu nie tylko w chwili obecnej, ale i za- 
sadniczo. Negując znaczenie świadomości mas w epo- 
ce rewolucji, dają się unosić fali rewolucyjnej, akcep- 
tując zgóry wszelki odruch żywiołu, bez względu do 
jakich on skutków prowadzi. Wpatrzeni bezkrytycz- 
nie we wzory rosyjskie, budują swe perspektywy po- 
lityczne na bratobójczej walce wśród samego prole- 
tarjatu i dążą do zagarnięcia władzy choćby wbrew 
woli samej klasy robotniczej. Bo odrzucając zasad- 
ńiczo demokratyzm w stosunku do całego spole- 
czeństwa, czemuż nie uznać za dopuszczalne gwałce- 
nie więksżości proletarjatu przez jego mniejszość? 

Nie jest wykluczonem, by spartakusowcy zwy- 


ciężyli w Niemczech. Krytyczna sytuacja Niemiec 
może się jeszcze pogorszyć i wtedy brutajny oszalały 
instynkt weźmie górę nad świadomością. Zwycięstwo 
„komunistów w Niemczech będzie niewątpliwe jeszcze 
rewolucją, ale rewolucją, ogarniętą zwątpieniem i roz- 
paczą, rewolucją, która cały swój dobytek postawiła 
na jedną kartę, Bywają w historji chwile, gdy naj- 
większy hazard jest jedyną rozumną rzeczą. 
Pośrednie stańowisko zajmują niezależni socjal- 
demokraci. W najbardziej krytycznej epoce niemiec- 
kiego ruchu robotniczego — w ciągu pierwszych lat 
wojny—wynieśli na swych barkach cały ciężar obrony 
międzynarodowej myśli rewolucyjnej wśród szalejącej 
burzy szowinistycznych namiętności. Z własnego do- 
świadczenia wiedzą, że zasada „władza—większości" 
nie jest tylko frazesem demokratycznym, lecz także 
faktycznym, acz nie zawsze wyłącznym, wyrazem u- 
stosunkowania sił społecznych. Wytrawni i doświad- 
czeni działacze rewolucyjni z niechęcią porzucają wy* 
próbowane ścieżki demokratyzmu, zdając sobie doskona- 
le sprawę z wielkich niebezpieczeństw. grożących kla- 
sie robotniczej, o ile zostanie ona pchnięta na nowe 
nieznane tory. Smutne- doświadczenie Rosji, której 
stan wewnętrzny niezależni oceniają zupełnie trzeźwo, 
bynajmniej nie dodaje im bodźca, by poprowadzić pro- 
letarjat niemiecki drogą demokracji przeciwną. 
"A jednak uczynili to. Nie paląc mostów za so- 
bą, nie kryjąc przed sobą wielkiego znaczenia tego 
aktu, zrobili krok w kierunku sprzecznym z demokra- 
tyzmem. Wbrew elementarnej zasadzie demokratycz- 
nej, iż nikt nie winien posiadać większych praw poli- 
tycznych od pozostałych obywateli, wystawili niezależ- 
ni żądanie, by Rady Robotnicze zostały wcielone do 
konstytucji, jako organy polityczne, posiadające prawe 
eto oraz inicjatywy w stosunku do ogólno-narodo” 
wych, organów — parlamentów. Prawo jednej części 
andi. nawet mniejszości, „do stanowienia 
ango aju zostalo przez niezależnych uznane. 
aiel e jako zasada, jako wyższa forma. 
zacji społecznej, a jake najmniejsze zło. Kość z kości 
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niemieckiego ruchu. rewolucyjnego, czują niezależni, 
że potok rewolucji przerwie upusty, zanim zostanie 
wykończone przeznaczone dlań łożysko, | by uniknąć 
większej katastrofy, rzucają w pośpiechu niedokończo=* 
ną pracę, by zbudować naprędce tymczasowy wał, 
któryby uchronił od zalewu. Gdy zaś minie. niebez- 
pieczeństwo, wrócą do przerwanej pracy. 

Jest rzeczą mało prawdopodobną, by hasło pra- 
wa veto i inicjatywy dla Rad było ostatniem słowem 
niezależnych w obecnej rewolucji. W miarę tego, jak 
rewolucja będzie nabierała coraz większego impetu, 
im bardziej naglącą będzie stawać się potrzeba na- 
tychmiastowego rozwiązania zasadniczych kwestyj, 0- 
ciężała kombinacja pół suwerennych Rad i ;pół su- 
werennych parlamentów będzie musiała ustąpić 
miejsca bardziej sprężystej organizacji władzy. | jeżeli 
niezależni nie utracą dzisiejszego ścisłego kontaktu z 
rewolucją, to jest rzeczą zupełnie do pomyślenia, że 
faktycznie przychylą się do hasła: cała władza Radom 
Robotniczym. Gdyż jeśli nawet droga ta prowadzić 
może na manowce, to wszak innego wyboru mieć nie 
będą. Treść rewolucji panuje nad formą i odpowied- 
nio do swych potrzeb ją zmienia. 

Jednakże uznanie władzy Rad nie oznacza by- 
najmniej kapitulacji niezależnych przed komunistami. 
Władza Rad na Ukrainie (okresu Centralnej Rady) i 
w Gruzji nosiła wybitnie antybolszewicki charakter. 
W Rosji zaś władza Rad jest mirażem. Niezależni 
stoją na stanowisku dyktatury proletarjatu. Lecz  bez- 
względnie zwalczają dyktaturę nad  proletarjatem, do 
której sprowadza się w ostateczności taktyka komu- 
nistów. Wojna domowa w łonie klasy robotniczej u~ 
ważana jest 'przez niezależnych nie za cnotę, lecz za 
największe nieszczęście. Wierni idei Marksa o ruchu 
klasy a nie partji, dążą za wszelką cenę do utrzyma* 
nia spoistości proletarjatu niemieckiego. 

Cała też działalność ich jest syntezą ostrej, bez- 
względnej krytyki polityki szajdemanowców-i budo 
wania mostów, poprzez które nawet najbardziej na 
prawo wysunięte oddziały proletarjackie mogłyby 
wrócić w znośnym porządku do armji rewolucyjnej. 
Niezależni nie pragną triumfu nad przeciwnikami swy* 
mi z obożu proletarjackiego, nie dążą do zmiażdżenia 
i upokorzenia ich swem zwycięstwem. Na przykładzie 
Rosji widzą całą jałowość takich sukcesów, tamują* 
cych w następstwie rzeczywistą twórczą pracę prole- 
tarjatu jako klasy. Uważają, iż najlepszą gwarancją 
powodzenia rewolucji socjalnej jest zwarty front 
wszystkich elementów klasy robotniczej, gdzieby rewo- 
lucyjna energja jednych uzupełniała ostrożność drugich. 

ile tego celu niezależni dopiąć potrafią, 
będzie to triumfem świadomości i rozumu w  rewolu* 
cji niemieckej. 


Semper Idem. 


-< +Kwestja narodowościowa 
w Polsce. 


Granice Polski są wciąż jeszcze nieznane. Po 
trzech miesiącach pracy kongresu pokojowego nie za- 
rysowały się ostatecznie kontury nowej Polski. Im- 
perjalistyczni wielkorządcy świata wciąż jeszcze fry- 
marczą ziemią i stwarzają nową mapę świata, dzie- 
ląc go na swe kolonje | „niepodległe“ dominia. ` 

W tymże kierunku imperjalistycznego rozwiązania 
zagadnień terytorjalno-narodowościowych zmierza za- 
borcza polityka pomniejszych drapieżców, którzy rów- 
nież pragną. oew się na pogorzelisku Europy. Ani: 
„poczucie sprawiedliwości i prawa”, właściwe wersal- 
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skim wielkórządcom, ani zgielkliwe przetargi imperja- 
listów czeskich, polskich, rusińskich, niemieckich nie 
rokują nadżiei, by wielorakie zagadnienia narodowoś- 
ciowe, które zakłócały spokój Europy przed wojną, a 
w okresie wojny do najwyższego doszły zaognienia, 
zostały dla zainteresowanych ludów rozwiązane zada- 
walająco. Wątpić nie można, że pokój  dekretowany 
w. Wersalu będzie nowemi ktwawemi: zatargami brze- 
mienny, o ile nie zostanie odpowiednio skorygowany 
przez międzynarodowy ruch- rewolucyjny. . 

Jakkolwiek wszakże granice państwa polskiego 
wypadną, jasnem jest, że nie będzie i nie może stać 
się Polska państwem jednolitem pod względem na- 
ródowościowym, jak naprzykład Francja lub Włochy 
przed wojną. Ta połać ziemi, na które, iska powsta- 

e, zamieszkałą jest przez ludność tak różnorodną pod 
względem narodowym i tak po całym tym terenie 
rozrzuconą, że niepodobieństwem byłoby- przepro- 
wadzenie granic państwowych, rozgraniczających  ełe- 
menty etnograficzne. Mamy więc na tej połaci miasta 
o ludności przeważnie polskiej, otoczone wsią nie- 
polską i odwrotnie—miasta o ludności niepolskiej, 
otoczone wsią polską. W tych warunkach. wszelka 
granica państwowa pozostawi część ludności polskiej 
poza granicami państwa polskiego i odwrotnie—- 
zamknie w granicach Polski ludność  niepolską. 

Dlą burżuazji polskiej zarówno jak i dla burżuazji 
państw ościennych stworzy to grunt do ciągłego podsy- 
cania nastrojów nacjonalistycznych, tak niezbędnych dla 
ubijania interesu kapitalistycznego. Klasie robotniczej 
zaś przysporzy jeszcze jednego argumentu na korzyść 
pokojowej i demokratycznej polityki zewnętrznej i 
wewnętrznej. Gdyż zniesienie wszelkiego ucisku na- 
ródowościowego wewnątrz kraju jest jednym z ko- 
niecznych warunków pokoju powszechnego. Jest ono 
jednocześnie niezbędńym warunkiem oczyszczenia 
atmosfery politycznej wewnątrz kraju, ułatwienia kla- 
sie robotniczej jej walki o socjalizm, 

Granice Polski są jeszcze nieznane, więc trudno 
o jakieś dokładne dane co do etnograficznego składu 
jej ludności. Dziś wszakże już przewidzieć można, że 
państwo polskie będzie miało w swych granicach 
Żydów, Rusinów, Niemców, Litwinów a prawdopodobnie 
i Czechów i że w sumie ta niepolska część ludności 
- stanowić będzie pokaźny odsetek. Kwestja narodo- 
wościowa musi tedy w życiu wewnętrznem Polski za- 
jąć poważne miejsce. Jakie będzie 'w tej sprawie 
stanowisko burżuazji polskiej, przewidzieć łatwo. 
Burżuazja jest na całym świecie jednakowa. Jest ona 
całkowicie”oślepiona egoizmem klasowym.  Historja 
niczego jej nie uczy, a że ucisk mniejszości narodo- 
wościowych leży w jej interesie klasowym, więc nie- 
wątpliwie będzie wszystko, co w jej mocy, czyniła, 
by uniemożliwić zgodne z interesami *szerokich mas 
ludowych rozwiązanie kwestji narodowościowej. 

Lecz nawet w ramkach kapitalizmu bezwzględny 
ucisk narodowościowy nie może być trwałą formą 
życia politycznego. Pod wpływem oporu, stawianego 
przez uciskane narody, pod wpływem potrzeb ekono- 
micznych, wymagających usunięcia tamujących rozwój 
ekonomiczny ograniczeń, pod presją demokratycznych 
elementów, a głównie proletarjatu, ze względu zresztą 
na możliwe. kombinacje polityczne, zarówno wewnętrz* 
ne jak i międzynarodowe—burżuazja narodowości, 


tworzącej większość w kraju, zmuszona jest poczynić . 


pewne ustępstwa na rzecz mniejszości narodo* 
wościowych. Że zaś rdzeniem wszelkich dążności de- 
mokratycznych jest prawo określonej grupy do sta” 
nowienia o swym własnym łosie, to też wszelkie takie 


ustępstwa polegają na udzieleniu mniejszości narodo* 


wościowej pewnego samorządu, o mniej lub więcej 
szerokim Prady Im większy jest odsetek tej mniej» 
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szości, im mniej jednolitem jest państwo, tem większą ' 
rolę musi grać w życiu politycznym kraju sprawa au- 
tonomji narodowościowej. 

Ale jaką być winna ta autonomia ? 

Przykład Austrji, klasycznego kraju o mieszanym 
składzie narodowościowym, dał niezbity dowód tego, 
że rozwiązania kwestji narodowościowej, niepodobna 
szukać wyłącznie na drodze t. zw. terytórjalnej ` auto- 
tonomji, czyli częściowego usamodzielnienia pewnych 
dzielnic o ludności etnograficznie odmiennej od więk- 
szości kraju. Te same niemal trudności, które nastrę- 
czają się przy ustalaniu politycznych granic kraju, 
napotykamy przy określaniu granic autonomicznej 
dzielnicy. W- granicach każdej z takich dzielnic obok 
większości istnieć będzie; mniejszość narodowościowa, 
dla której autonomja terytorjalna nie będzie rozwią- 
zaniem, gdyż nie usuwa możliwości ucisku „ze 
strony większości dzielnicowej. Przytem w miarę roz+ 
woju stosunków ekonomicznych w kraju, w miarę tego 
jak poszczególne części będą zrastać się w jeden or- 
ganizm gospodarczy, wzrastąć będzie i wewnętrzna 
emigracja, która pociągnie za sobą coraz to większe 
rozproszenie ludności po całym kraju, coraz to więk- 
szą pstrokaciznę naszej mapy etnograficznej. Prze- 
prowadzenie ścisłych granic etnograficzno-dzielnico- 
wych stanie się trudniejszem. 

Autonomja terytorjalna nietylko nie załagodziła 
konfliktów narodowościowych w Austrji, ale je zaog+ ` 
niła. Inaczej zresztą być nie mogło. Moment  teryto- 
rjalny może być decydującym czynnikiem w kwestjach 
gospodarczych. Życie ekonomiczne danej dzielnicy 
obejmuje zamieszkałą tam ludność, niezależnić zupeł- 
nie od jej narodowości. Wszelkie wyodrębnienie jed- 
nostek lub grup narodowych w kwestjach ekonomicz- ` 
nych byłoby sztuczną i szkodliwą imprezą, prowadzącą 
do fatalnych rezultatów dla odosobnionej wten sposób ' 
mniejszości narodowościowej. W dziedzinie gospodar- 
czej samorząd terytorjalny jest jedyną możliwą drogą. 

Wręcz przeciwnie przedstawia się kwestja kultu- 
ralnych potrzeb, stanowiąca najbardziej bojowy mo- 
ment waśń narodowościowych. Potrzeby te nie są w naj- 
mniejszym stopniu związane z określonym szmatem 
ziemi. Z istoty swej, są one również silne tam, gdzie 
dana narodowość jest w większości, jak i w tych 
miejscowościach, gdzie ona tworzy mniejszość. 

Wspólność potrzeb kulturalnych jest zależna nie. 
od miejsca zamieszkania, a od cech osobistych, 
których nie można pozbyć się zmianą miejsca pobytu. 

Z tych względów prawa narodowościowe, które 
w naszem pojmowaniu powinny polegać na zabez- 
pieczeniu mniejszościom narodowościowym swobody 
rozwoju kulturalnego, ściślej mówiąc prawa kulturalno- 
narodowościowe; winny być przyznawane nie dzielni“ 
com, lecz wolnym związkom narodowościowym, obej- 
mującym, na podstawie dobrowolnej przynależności, 
wszystkich obywateli danej narodowości w  całem 
państwie. Samorząd w dziedzinie kulturalno-oświatowej, 
czyli kulturalno-narodowościową  autonomję, związki 
narodowościowe realizują za pośrednictwem obranych, 
przeż powszechne wybory organów. DY 

` Oto naszem zdaniem jedynie możliwa koncepcja 
zadawalającego rozwiązania w Polsce kwestji na” 
rodowościowej. e ARA 
` Burżuazja polska będzie usiłowała * możliwie. 
ukroić prawa, które mniejszościom narodowościowym: 
przyznać wypadnie. Lecz w żadnym rażie nie zechce 
udzielić takich praw wszystkim narodowościom, a 
przedewszystkiem odmówi ich Żydom. Motywy są. 
jasne. Antysemityzm, owa ostoja „duchu narodowego” * 


w Polsce, jest w znacznym stopniu podsycany ke 
bezprawie żydowskie. Dlatego dla burżudzji > po skiej 
jest nie do przyjęcia zupełne równouprawnienie Ży: 


eż 
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dów, które bez równouprawnienia narodowościowego 
nie da się pomyśleć. To po pierwsze. A po wtóre 
—tam, gdzie między dwiema burżuazjami toczy się 
walka o „narodowy stan posiadania*, Żydzi, jak to 
wykazała praktyka Austrji i Węgier, bardzo się przy- 
dają dla poprawiania kulejącej statystyki: Chcąc wy- 
kazać większy procent, zaliczali Żydów: madziarowie 
do madziarów, niemcy do niemców, polacy do pola- 
ków, czesi do czechów i t. d. Podobne kombinacje 
możliwe są tylko wtedy, gdy się nie chce uznać Zy- 
dów za narodowość, a tem ‘samem odmawia się im 
praw narodowościowych. 

Jest zrozumiałem, gdy czyni to burżuazja, lecz 
niczem prócz wpływów ideologji nacjonalistycznej nie: 
podobna objaśnić takiego stanowiska w obozie socja- 
listycznym. Właśnie takie stanowisko zajmuje ,„Ro- 
botnik”. W artykule . podpisanym inicjałami I, F. 
(„Proletarjat a kwestja narodowościowa' Ne 134) czy- 
tamy: „hasłem 'proletarjatu w jego stosunku do kwe- 
styj narodowościowych jest idea solidarności robotni- 
czej i zapewnienia swobodnego . rozwoju narodowego 
wszystkim rzeczywistym narodom* (podkreślenie 
nasze). W artykule tym jest mowa zarówno o Niem- 
cach, jak i o /Rusinach, Litwinach i Białorusinach. 
Jednak ani słowa wzmianki o tem, że w zjednoczo- 
nej Polsce będzie blizko 8 miljony Żydów. W imię 
jakiego interesu polskiej klasy robotniczej, w imie ja- 
kiej idei unicestwiającej ideę solidarności robot: i zej 
odmawia l. F. swobodnego rozwoju narodowego ży- 
dowskim masom robotniczym.? 

Klasa robotnicza polska jest zainteresowaną 
w tem, by poziom kulturalny robotnika żydowskiego był 
jaknajwyższy, by swobodny rozwój jego świadomości 
nie był hamowany. Na tem właśnie oparte jest nasze 
przeświadczenie, że wcześniej czy później robotnik 
żydowski będzie miał w robotniku polskim sojusznika 
w walce o wyzwolenie nie tylko z ekonomicznego lecz 
i z narodowościowego ucisku kapitalizmu. 


Na cudzy młyn. | 


W platformie komunistycznej międzynarodówki, 
której pierwszy zjazd odbył się niedawno w Moskwie, 
jest mowa między innemi i o „burżuazyjnym parla- 
mentaryzmie”. Oczywiście ocena tej instytucji nie jest 
zbyt pochlebna. Ale równolegle ze zrozumiałą predy- 
lekcją dla systemu rad robotniczych, platforma, wy- 
docznie inspirowana przez niewątpliwie wybitnego tak- 
tyka—Lenina, przewiduje możliwość „rewolucyjnego 
wykorzystania burżuazyjnego parlamentaryzmu“. Przy- 
czem wykorzystanie to,podporządkowuje się ogólnemu 
celowi,t. j- „ześrodkowaniu całej energji proletarjatu 
dla masowej walki, prowadzącej do ostatecznego starcia 
z burżuazyjnym aparatem państwowym“. 

W ten sposób najbardziej kompetentny organ 
międzynarodówki komunistycznej ostatecznie zadecydo- 
wół, że taktyka [bojkotu demokratycznych organów 
władzy jest mylną, że przeciwnie należy je „rewolucyj= 
nie wykorzystywać". RR. ua 

„ Niestety, wyjaśnienie to przyszło, dla Polski przy» 
najmniej, zapóźno. Nie posiadając własnego Lenina, 
lub może. fascynowani nadzieją na szybkie zwycięstwo 
bolszewizmu, czy też i z Innych, mniej zasadniczych 
przyczyn, —dość, że w Polsce zwolennicy nowej mię- 


dzynarodówki w zupełności zaniedbali „rewolucyjnego 
wykorzystania” Sejmu i Rad Miejskich. I nawet naga” 
na, zawarta w platformie komunistycznej, nie zdoła, 
poj = popełnionego błędu. PANERA ią 
` =. Nie: napróżno jednak mówią o komunistach; że 
się w cżepku rodzili, Coprawda  przegapili zarówno: 
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wybory do Sejmu i Rad Miejskich jak i możność wy- 
korzystania tych trybun» dła «swych własnych celów. 
Znaleźli się jednak inni, którzy, wpatrzeni w tragicz- 
ną postać Konrada Wallenroda, podjęli trudne zadanie 
szwarcowania bolszewizmu w demokratycznych orga- 
nach władzy pod zupełnie niewinną firmą. ;.. 
Okazało się, iż Wallenrodów obecna: Polska po- 
siada niezliczoną ilość. .Chytrze prowadzi swą robotę 
sejmowa większość, wierząca tylko w Boga i Ojczyznę, 
a w rzeczywistości działająca w zmowie zsamym Le- 
ninem, a bodaj i Żydem-Trockim. To też nie szczę- 
dzi ona ani trudów, ani zachodów, by przekonać całą. 
ludność, iż burżuazja nasza jest. bezdennie głupia, iż 
jest niezdolna do zrozumienia rzeczywistych potrzeb 
mas i rządzić potrafi tylko za pomocą. żandarma i 
nahajki. Na dowód hołdowania ideom bolszewickim 
większość sejmowa postanowiła zbudować wielką ar- 
mję, która by mogła wreszcie utworzyć wpływowe Ra- 
dy Delegatów Żołnierskich. Bo czy widział kto triumf 
bolszewizmu bez Rad Żołnierskich? węży, sh 
Najbardziej jednak szczytną ofiarę spełniają Zwią- 
zek Posłów Socjalistycznych w Sejmie i frakcja PPS 
w Warszawskiej Radzie Miejskiej. O ile większość 
sejmowa stara się 'zohydzić burżuazję w oczach ludu 
polskiego, o tyle reprezentanci PPS pragną „rewolu+ 
cyjnie wykorzystać" parlamentarne instytucje burżua* 
Zyjne, by skompromitować swą własną partję, by tem 
samem pchać masy robotnicze w objęcia bolszewizmu. 
Czyż można żądać od śmiertelników większej ofiarności 
To dobrowolne całopalenie odbywa się w nastę- 
pujący sposób. Przedstawiciele PPS, spotykając się na 


* R. D. R. zdelegatami mas robotniczych, płomiennie pra- 


wią o „podłej burżuazji polskiej", która zawsze sprze” 
dawała siebie i Polskę temu, kto im więcej płacił, czy 
to Moskal, Niemiec lub Francuz. Ze świętym ogniem 
oburzenia deklamują o zaborczej koalicji, największym 
wrogu klasy robotniczej, która pragnie we krwi utopić 


ruch rewolucyjny. Z entuzjazmem i przez aklamację . 


posyłają powitanie proletarjatowi Węgier, który zrzucił . 
wreszcie jarzmo kapitalizmu i powstał do walki z im- 
perjalizmem koalicji. I zyskują w ten sposób rzęsiste 
oklaski robotników, instynktownie czujących, że; „praw-. 
dę mówi tow. referent z ramienia PPS,* 

A gdy już wszczepiono te wszystkie pojęcia we 
frackie nawet masy robotnicze, rozpoczyna się walleń-- 
rodowska robota w Sejmie i Radzie Miejskiej. Wystar- 
czy przytoczyć kilka faktów z dni ostatnich. 

W Sejmie Związek Posłów Socjalistycznych gło- 
sował za sojuszem z koalicją, z tą samą ko- 
alicją, która jest pono największym wrogiem _ proleta- 
rjatu i wymagać będzie pomocy przy prowadzenia woj. 
ny z Rosją i Węgrami. Prawda, pos. Perl recytował 
jakieś zastrzeżenia, ale i on i wszyscy wiedzą, że za- 
strzeżeń tych nikt na serjo nie weźmie. | 

Na pierwszem organizacyjnem posiedzeniu War- 
szawskiej Rady Miejskiej, prezydent miasta . zapropo- 
nował wyrazić przez powstanie dziękczynne uczucia 
względem koalicji. Razem z endekami powstała rów- 
nież... frakcja PPS! 4 sj $ 

Na tem że zebraniu wybierano wice-prezydentów 
miasta. Jeden z kandydatów Koła Narodowego —. 
vulgo endecji — otrzymał zadziwiająco dużą ilość 
głosów. Na następnem posiedzeniu zagadka wy» 
jaśniła się, Według oświadczenia oficjalnego przedsta» 
wiciela frakcji PPS, właśnie ..jego' frakcja* głosowała 
na kandydata endeków! oc 
© W ten to sposób reprezentanci PPS- troskliwie 
a zasadniczo prowadzą swą. linję partyjną.: + Ra 
.  Niewtajemniczeni zaś w tę misterną intrygą. po”. 
myślą: TEIT: PEL EEE 
Nie wie lewica, co czyni prawical .- 
| naodwrót, i tg 


~ Na marginesie. 
„Któżby uwierzył...? 


Poseł Stapiński okazał się bardziej opozycyjnym 
i konsekwentnym od posłów ze Związku Socjalis- 
tycznego. W debacie o zaciągnięciu za granicą S-io 
miljardowej pożyczki, oświadczył pos. Sta- 
piński w imieniu swego stronnicwa, że „uważa dzia- 
łalność rządu za niebezpieczną dla państwa”, że głoso- 
wanie nad pożyczką jest wyrażeńiem zaufania dla 
rządu, że „zaufania tego stronnictwa mówcy 
do rządu obecnego nie posiada”, więc głosować bę- 
dzie przeciw  pożyczce. 


„Towarzysz“  Diamand, który przed přze- 
mówieniem  Śtapińskiege w imieniu P.P.S. zgodził 
się na zaciągnięcie pożyczki, pragnął zatrzeć wraże- 
nie przykrej lekcji, danej mu przez  Stapińskiego. To 
też wbrew kardynalnym kanonom parlamentaryzmu silił 
się dowieść, że głosowanie za pożyczką nie oznacza 
votum zaufania rządowi, 


Ktoby uwierzył? Nasz wytrawhy galicyjski lew 
parlamentarny za zbytek lojalności doczekał się na- 
uczki od chłopskiego mentora. 


Uchwalili. 


„Uzupełniony* przez okupantów i opuszczony 
przez dynastję Natansohnów Zarząd Warszawskiej 
Gminy „starozakonnych* powziął dwie „zasadnicze“ 
uchwały. 


W żadnym razie nie wypuścić z Gminy. asymi- 
latorów i za wszelką cenę zamknąć otworzońe przez 
nich szkoły. 


Zwykły śmiertelnik może twórców podobnych 


uchwał posądzić conajmniej o brak konsekwencji, lecz 


"bliżej znający obecnych „ojców“ Gminy nie może nie 
uznać w nich przebiegłych dyplomatów. 


„Finansiści” z gminy zmiarkowali, że gdyby 


Dicksteinowsko-Kempnerowski projekt podziału ma~. 


jątku Gminy został zatwierdzony, to, chociaż nowa 


gmina Polaków wyzn. mojż. byłaby tylko maleńką wy-- 


sepką na morzu żydowskiem,—fundusze Gminy obec- 
nej mocno by się uszczupliły. 

Dłatego też trzeba Natansohna i jego odheren- 
tów trzymać oburącz za poły. 

Inaczej się ma rzecz ze szkołami, otworzonemi 


przez Dicksteina i, mówiąc nawiasem, nieźle pro- 
wadzonemi. 


Te nietylko funduszów Gminie nie przysparzają, 
lecz sprawiają nie mało kłopotów i nieprzyjemności 
Zarządowi. 


Wszystko było dobrze w państwie duńskiem, 
póki nawczyciełstwo gminne, ta anmja głodomorów, 
- nie zażądało znośnej płacy i nie zarazilo tym żąda- 

niem. nawet i cmentarników. 


Wtedy okazało się, że szkoły, jak zresztą. i biura 
okręgowe i wydział statystyczny, są niepotrzebnym 


, Gmina, w pojęciu tych panów, —to przedewszyst- 


kiem mykwa i cmentarz ! 


4 dlatego ci, co: chodzą 


do Fajansa, | muszą 


składki na mykwę płacić, a ci, co uniknęli za młodu 


zezar - uczynienia nad mimi znaku 
Abrahama... po śmierci. 
Szkoły za6 zamknąć! 

Tak uchwalili... 
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Ża dużo hałasu! 


„..Z bronią w ręku zwalczaliśmy żandarmów, 
niezależnie od kołoru ich mundurów..." 


Aż ciarki przechodzą! 


Co to za bojowiec tak się popisuje na trybunie 
Rady Robotniczej? Czy to który z „mścicieli rewo- 
lucyjnych*? 


Uchowaj Boże, to tylko warszawski przedstawi 
ciel potężnej partji „Ferajnigte-" | 


Napewno, ależ napewno, taka partja egzystuje! 
Ot, czarno na białem, całych 630 głosów podczas wybo- 
rów .do Rady Miejskiej! 


Nawet.bardzo porządna partja, która muchy nie 
skrzywdzi, Szkoda tylko, że cierpi chronicznie na 


gadulstwo. Przypomina wtedy tę krowę, co dużo 
ryczy, a mało mleka daje. 


Ale co nagle strzeliło do głowy takiemu łagodnemu, 
Bogu ducha winnemu człowiekowi, by tak się publicznie 
szkalować ? I swych najbliższych towarzyszy, zupełnie 
niewinnych ludzi, oskarżać o takie niesłychane rzeczy? 


Całe szczęście, że gdyby doszło do czego, moż- 


na stwierdzić alibi. W ostatecznym razie, zatelegrafo-. 


wano by po świadków do .. Londynu. 


A może cały ten hałas miał na celu bez ryzy* 
ka i tanim kosztem zdobyć sobie wieniec bohaterstwa? 


Taką maleńką reklamę? 


Gdy nie można pochwalić się rzeczywistością, 
to się ucieka do świata rojeń. 


Ale należało zrobić to dyskretniej. 


Zgrzyty. 
U kolejarzy. 
Z chwilą przejęcia kolei przez władze polskie Zwią- 


zek kolejowy uzyskał wyłączne prawo obsadzania niż- 
szych stanowisk przez swych członków. 


Około 4000 pracowników kolejowych, którzy pra- 


cowali za rządów okupacyjnych, nie będąc członkami 


Związku zostało zagrożonych utratą swych posad. 
Część ich, których przyjęto do Związku, pozos- 
tała przy pracy. Lecz w stosunku do kolejarzy Żydów 


Zarząd zajął stanowisko nieprzychylne, odmawiając im 
prawa należenia do Związku. Postępowanie swoje za- 


rząd Związku motywował zapadłą jakoby uchwałą War- 
szawskiego Oddziału, odraczającą sprawę p 


ego ! reyjmowa- 
nia Żydów do Związku do wypowiedzenia się w tej 


sprawie zjazdu kolejarzy. 
Pozbawieni pracy kołejarze Żydzi sądzili, że bę- 
dą mogli sprawę swą przedstawić przez swych delega- 
tów. W tym celu na zebraniu bezrobotnych kolejarzy 
wybrano 3 delegatów na zjazd. ` k 
Tymczasem na zjeździe delegaci ci spotkali ale 
z nową przeszkodą. Komisja mandatowa unieważn 


ich mandaty pod pozorem, że reprezentują bezrobot- 


nych. Jednocześnie komisja mandatowa uznała 2-ch 
innych delegatów, reprezentujących również bezrobot- 
nych—368 pracowników kolejowych chrześcian. 
 Utraciwszy prawo uczestniczenia w. zjeździe de- 
legaci w ostatnim dniu zjazdu, t. j+ 22 enia >. że 
wystosowali Mas otwarty 40 pawi wę. zdu..Po od- 
przez prezydjum uczestnicy bez dysk „po: 
lecili rozpatrzyć sprawę przyjmowania kolejarzy Zydów 
i 


ESC t i 
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do Związku kolejowego komisji pracy przy tym- 
że Związku. Od tego czasu upłynęło przeszło 3 mie- 
siące i jakkolwiek niejednokrotnie kolejarze Żydzi 
zwracali się ustnie i piśmiennie do zarządu i jego 
poszczególnych członków, sprawa ta stanęła na mar- 
twym punkcie idotychczas na porządku dziennym za- 
rządu Związku rozpatrywaną nie była: Na zapytanie, 
kiedy nareszcie będzie rozpatrzona otrzymano odpo- 
wiedź: w chwili obecnej dać pokój i spokojnie oczeki- 
wać jaśniejszego horyzontu politycznego. 

Mgliste załatwienie tej ważnej sprawy doprowa- 
dziło kolejarzy Żydów do tego stanu, że niektórzy 
z nich mrą już z głodu. 

Ostatnio zainteresowani zwrócili się do Warszaw- 
skiej R. I D. R. o interwencję w tej kwestji. 

Sprawa ta była omawiana na posiedzeniu Kom. 
Wykonaw. w obecności przedstawicieli zarówno Zwią- 
zku jak i kolejarzy Żydów. Po 2-ch godzinnej dys- 
kusji, w toku której członkowie Kom, Wykonaw. jed- 
nomyślnie wypowiadali się przeciw jakimkolwiek ogra- 
niczeniom narodowościowym w ruchu zawodowym, 
uchwalono powołać komisję, któraby na podstawie ze- 


- branych materjałów opracowała odpowiednią odezwę 


do kolejarzy. 


Z powodu zasadniczego charakteru tej kwestji, 
postanowiono przeprowadzić tę odezwę przez ple- 
num R 


, . . 


Czy dyktatura proletarjatu ? 


Natychmiast po wkroczeniu wojsk sowieckich do 
Homla Komitet Rewolucyjny—„Rewkom'"—zawiesił or- 
gan „Bundu” i zarekwirował lokal, w którym się mieś- 
cił klub „Bundu*. W „Unzer Sztyme* (organ Bundu 
w Wilnie) z dn. 17 marca znajdujemy opis, rzucający 
światło na całą tę sprawę: 

„23 lutego zmuszono nas do opróżnienia lokalu 

„klubu i umieszczono tam oddział żołnierzy. Na 

„trzeci dzień dom klubowy spłonął. 

„Szykuje się nowy proces: chcą nas oskarżyć o 

„podpalenie. 

„Chwilowo przeprowadziliśmy się do budynku 

„teatralnego. ..Choć nie mamy żadnej pewności 

„czy i ten klub nie zostanie nam odebrany“. 

Prawdziwie po proletarjacku! Ale dalej dowiadu- 
jemy się jeszcze ciekawszych rzeczy: 

„Kampanja wyborcza jest w pełnym biegu. Na 
„wszystkich zebraniach, we wszystkich związkach, 
„nawet na wiecach komunistycznych: partja nasza 
„cieszy się wielkiem powodzeniem. Komuniści 
„potracili głowy, rozpoczęły się represje. 
„Poprzednio wam doniosłem, że członkowie Ko- 
„mitetu zostali pozbawieni czynnego i biernego 
„prawa wyborczego. Obecnie okazuje się, że 
„wszyscy bez wyjątku członkowie „Bundu“ _ zo- 
„stali pozbawieni biernego prawa wyborczego. 
„Wiece nasze są zabronione. Wogóle Komisja 
„Wyborcza wykreśliła z list, bez żadnych moty- 
„wów, wszystkich kandydatów prócz komunistów. 
„Zdeptano najelementarniejsze nosze prawa. 
„Zwołujemy zebranie partyjne, aby ustalić takty- 
„kę dałszej naszej działalności". 

| czem sobie zasłużyli nasi towarzysze na nie- 
łaskę „Rewkom'a”* ? — Tem widać, że ideę „władza 
Rad" brali dosłownie i żądali wyborów do Rad. 


Oto jak rozumieją komuniści z Homla dyktaturę 
ye | | | 


„gdyż robotnicy wystawili 


Z życia robotniczego. 


Biuro Centralne Branżowych Związków Zawodowych 
w Warszawie. CE 


Samo postawienie przęz Biuro Centralne kwestji zjed- 
noczenia ruchu zawodowego przyniosło juź namacalne korzyści. 
Niektóre nasze związki szykują się do. krajowej konierencji 
związków poszczególnych gałęzi przemysłu. Pierwszy wstąpił 
na tę drogę związek piekarski. Wśląd za nim—związek skórza- 
ny i „igły“. Na ostatniem posiedzeniu sekretarjatu postanowiono, 
by związki nasze zainicjowały zwołanie tąkich konierencyj za- 
wodowych. Ale naszym «żydowskim komunistom nie podoba 
się, iż robotnicy pragną lączyć się. Ci sami, którzy wystąpili 
z B. C. pod pretekstem, iż chcą zjednoczonego ruchu zawo- 
dowego, usiłują teraz wnieść rozłam do fachu blacharzy, który 
od szeregu lat egzystuje przy branży metalowców. 

Likwidacja wojny wywołuje specyficzne tarcia wewnętrz- 
ne również i w naszych związkach., We wspomnianej już 
branży metalowców ujawnia się antagonizm między re- 
emigrantami z Rosji lub Niemiec (jeńcy), którzy pracowali 
w tym fachu przed wybuchem wojny, a robotnicami, które 
zajęły ich miejsce podczas wojny. Pierwsi żądają, by kobiety 
usuwano z fachu, póki ilość ich nie spadnie do normy przed 
wojennej. 4 

Wobec nadchodzącego sezonu letniego rozwija się obec- 
nie wzmożona akcja strajkowa. Branża mód przeprowadziła 
ostatnio ogólny strajk u kapeluszników i modystęk, Ogólem 
strajkowano w 109 pracowniach. Prócz podwyżki płacy zdobyto 
8-godzinny dzień roboczy, opodatkowano fabrykantów na 
rzecz kasy chorych przy związku w wysokości 2%, zarobku i 
uzyskano różne inne ustępstwa. Związek prowadzi również 
strajki lokalne w branży sztucznych kwiatów i liści, Utworzono 
stalą kasę strajkową. 

W branży „igła“ akcja strajkowa dosięgła jeszcze więk- 
szych rozmiarów, chociaż lokal związku został przez władze 
zamknięty. U prywatnych krawców damskich robotnicy (200) 
zyskali podwyżkę płacy o -50° dla pracujących na akord i 
300/, dla tygodniowych. Majstrowie zgodzili się również na 
8-godzinny dzień roboczy, pomimo gorączki przedświątecznej, 
U krawców pracujących dla magazynów osiągnięto te same 
rezultaty bez strajku. Krawcowe po krótkim strajku zdobyły 
również 8-godzinny dzień roboczy i podwyżkę od 30—75"/,. 
Wyjątkowo korzystne warunki wywalczyli sobie czapnicy: *przy 
S-godzinnej pracy zarabiają do 400 marek tygodniowo. „ Prawie 
we wszystkich warsztatach nie przyjmują nikogo do roboty bez 
polecenia związku. 

U drukarzy bez strajku przeprowadzono podwyżkę płacy 
w drukarniach gazet, Bezrobotnym związek wypłaca tygodniowo: 
kawalerom—20 m., żonatym-30 m. Jk ; 

Związek służby domowej otworzył biuro pośred 
nictwa pracy, które dostarcza pracy członkiniom związku i 
zwalcza t. zw. „rajfurki*. I tu szykują się.do strajku, by zdobyć 
choć kilka godzin dziennie wolności. 

U piekarzy szykują się do t. zw. „tygodnia magy“. 
Właściciele i zarząd gminy żydowskiej próbują sabotować, 
żądanie podwyżki płacy. Zarząd 
związku rozpoczyna równięż akcję przeciw Magistratowi, który, 
wydając ludności mąkę zamiast chłeba, redukuje ilość robotni- 
ków w piekarniach miejskich i nie płaci im według taryfy, przy- 
jętej po ostatnim strajku. 

llość bezrobotnych w naszych związkach, za wyjątkiem 
branż mód i igły, wzrasta. Przyczynia się do tego równięż— 
„antysemityzm“. Tak nprz. w fabryce „Prawiant* zachodzi 
obawa, iż żydowscy robotnicy zostaną zastąpieni przez polskich. 


Biuro Centralne Branżowych Związków Zawodowych 
w Lublinie 30% 


W przeciągu ostatnich kilku miesięcy B. C. zorganizowało 
dwa nowe związki służby domowe) i zw. : garbarski —oraz 
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sekcję międzyfachową dla tych drobnych fachów,: które włas. 
nych związków nie posiadają. Sekcja ta liczy około 50 człon- 
ków z pośród robotników fabryk mydeł, świec i t. p. 
Liczba członków naszych wszystkich związków przekra- 
"cza 2400, z których 754 —już od dłuższego czasu pozostaje 
' bez pracy. Ostatnio, wskutek ruchu przedświątecznego, w nie- 
dr zawodach odczuwa się pewne ożywienie. 
"Związek zaw. branży igły liczy 720 czł. Liczba 
bezrobotnych, do niedawna dochodząca do 807), obecnie 
znacznie spadła. 
Związek branży spożywczej obejmuje prze 
ważnie piekarzy i rzeźników; którym stosunkowo powodzi się 
3 najlepiej. Bezrobotni, których w tej branży jest wyjątkowo mało, 
pracują zastępczo 2—3 dni w tygodniu. Do związku należy 
180 czł. 


Związek branży skórzanej. liczy 400 czł. Ry. 
marze wszyscy pracują. Ostatnio przaprowadzony strajk został 
_ wygrany. Strajk u szewców niebawem zakończy się wygraną. 

W pokrewnym związku garbarskim niema zu- 
pelnie bezrobotnych, gdyż wszystkie. garbarnie są w ruchu. 
„ Związek ma oddzielną siedzibę, ponieważ garbarnie mieszczą 
się na przedmieściu Kulinów. Liczy 100 czł. Pozostaje w ścis- 
łym stosunku ze zw. br. skórzanej. Przed 2 tygodniami zakoń- 


czono strejk, trwający 10 dni. W t. zw. oddziałach mokrych 
robotnicy uzyskali podwyżkę w całości, w oddziałach suchych 
tylko 15 i 207, z powodu braku solidarności wśród robotni- 
ków polskich. 

W związku drzewno-budowlanym wszyscy 
niemal członkowie w liczbie 250 są pozbawieni pracy, W o- 
statnich dniach niektórzy szczotkarze i malarze znaleźli 


zajęcie. 

Dotkliwe bezrobocie panuje również w związku me- 
„„talowy,m. Na razie pracę znajdą zapewne blacharze. Do 
związku należy 140 czł. 


yi Ne 4 
Bezrobocie ogarnia wreszcie robotników zw. branży 
tabacznej, gdyż fabryka tabaczna jest nieczynna już od 1'/, 
roku Do związku należy 200 czł. Tylko robotnicy wyrabiający 
gilzy (50 ludzi) mają zajęcie. 
zw. br. 


Natomiast w fryzjerskiej praca trwa 


«bez przerwy przez cały czas wojny. Związek liczy 75 czł. 


' Zw. branży papierniczej: Tylko pewna część 
zecerów niema stałego zatrudnienia. Do związku należy 110 
członków. 

Zw. zaw. służby domowej i kelnerów, e- 
gzystujący zaledwie trzy miesiące, liczy już 350 czł. Codziennie 
załatwia '20—30 zatargów. Rozpoczęty strejk idzie dobrze. ` 

Naogół związki branżowe są w naszym mieście bardzo 
popularne, co podnosi autorytet B. C. ; 

Dzięki interwencji B. C. robotnicy naszych związków, 
zatrudnieni przeważnie w małych warsztatach, otrzymują do- 
datki aprowizacyjne na równi z robotnikami fabrycznymi. 

Marzec 1919 r. 


O OPZZ LLC OZON 
POKWITOWANIE 


na fundusz tyg. „Głos Bundu*. 


Ż-odczyi w Łodzi, 240006 0% 240 m. 

b--r--u--x. JJ PDZ ZOK 

Z powodu śmierci tow. J. Sendyka, od pra- 

cowników kooperatywy „Jedność“, b. prac, 

Tow. nies. pomocy Ż. of. wojny . . . 60 , 
Razem . 700 m. 


Kooperatywa robotnicza „JE D NOŚĆ: 


oznajmia, że biuro kooperatywy mieści się obecnie w PASAŻU SIMONSA, DŁUGA 50 (3-cia brama, | piętro) 
oraz l-a filja—w tymże pasażu (wejście z Długiej, sklep Ne 32. 


W I-ej filjj można otrzymać następujące tanie produkty: 


1) Mąka ` po 80 f. funt. 4) Pęczak po 1.20 f. funt 7) Cukier (kost.) bez bonów. 
Makaron AER ARG 5) Kaważywn. „ 75 po 2.30 í. funt. 
Gryka ` Paan K (EE 6) Papierosy „ +60.5 GC. (10 szt.) 

„SZMALEC dla członków kooperatywy, jak również dla członków zw. zawodowych można otrzymać w następujących filjach : 

1) Filja I —Pasaż Simonsa. 4) Filja V-— Praga, Targowa 37. 7) Filja VIII-Śliska 31. 

2) » Il —Twarda 11. 5)  „  Vl—Dzielna 17. 8).:3*4, IX— Pańska 30. 

8) „IV —bDzielna 47. 6). „  VII-—Nowolipki 31. 9) X— Pańska 69. 


RE RZEZ E F EEEE B E S M MA 
CE 


Wajęzawecj 


l członków i że oddawanie kart członkowskich osobom trzecim jest bezwzględnie wzbronione. 
Bm m a NU M ZST NE Z ANM M R WOZIE O M MM O DR M ES O HR M U W M HE SEE NOWO O M 


‘Adres redakcji i adm. : WARSZAWA, NOWOLIPIE 7. 
Redaktor i Wydawca H. Erlich. 


ABONUJCIE 


jedyne codzienne pismo socjal-demokratyczne w języku: żydowskim 


„LEBENSFRAGEN”. 


PRENUMERATA WYNOSI: 
'w Warszawie- AMan? 650m., kwart. - 19.50. m.; na, pr wincji 


Zarząd zwraca uwagę, że wszystkie produkty są sprzedawane wyłącznie dla własnego użytku 


GENTRALNY ORGAN „BUNDU* 
W POLSCE. - 


mies. -7.00 m., kwart.-21 m. 


